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Najważniejsza wiadomości, podane w dzisiejszym 
numerze „N. Reformy",

Fos! ani o banka austro-w ęgiorskiego o p rz e d łu ż e n i 
p rzyw ile ju  bankowego. —  K w esty  a  stanów  w y ją t­
kowych w K rólestw ie. —  O drzucenie skarg i ks. Ho 
henlohego w  procesie z hr. Zamoyskim. — Skra- 
dzeuie skrzypiec S trad iv a riu sa  skrzypkow i IsayY m u.

1 p. Julion DutiBjpsai.
Kraków, 31 grudnia.

Uczczenie przei Radę m. Krakowa.
Z powoda śmierci Jul. Dunajewskiego prezy­

dent dr L e o  zwrolał na wczoraj o godz. 4 po­
południu posiedzenie Rady miejskiej. Do zebra­
nych radców, którzy z miejsc powstali, prze­
mówił dr L e o , jak następuje:

Zgromadziliśmy się tutaj pod bnlesnem w ra­
żeniem niepowetowanej straty, jaką miasto na­
sze, kraj i cały naród polsai poniósł przez 
śmierć Juliana Dunajewskiego. Zmarły wielki 
mąż stanu był jedną z najwybitniejszych i naj­
znakomitszych postaci wśród polityków polskich 
doby porozbiorowej. Gdy jako poseł sejmowy a 
później jateo poseł do parlamentu rozpoczął 
działalność na szerszej arenie życia publiczne­
go, kraj nasz. traktowany od wieku po maco­
szemu przez rząd centralny s wyzyskiwany na 
każdym kroku przez państwo, z którem go losy 
Opatrzność związały, znajdował się w stanie 
zupełnego upadku poa względem gospodarczym 
i kulturalnym.

Zyblikiewitz pisał wówczas w swym pamięt­
niku, że prócz kilkunastu tysięcy rodzin — nie 
ma prawdziwj ch t j narodowo-uswiadomionych 
Polaków w Salioys, nie ma organicznie zbudo­
wanego społeczeństwa, są tyiko klasy ludności 
wzajemnie się nierozumirjące i wzajemnie się 
iLenaw ;dzące. S tara zasada centralistycznej au­
striack ie j biurokracyi „dm de et impera* nie 
znalazło nigdzie tak łatwego do zdobycia tere­
nu, jak  niestety « naszym kraiu, zdemoratizo 
wanym przez wiekowy ucisk obcego a narodo­
wi polskiemu wrogiego rządu.

Dunajewski z wieloma innymi stanął do sze­
regu, aby w zmienionych na szczęście wskutek 
nadania konstytucyi warunkach rozpocząć żnin 
dną, długoletnią i me zawsze wdzięczną pracę 
nad odrodzeniem tej dzielnicy naszej Ojczy­
zny.

Obdarzony- wielkim taientem politycznym 
wyposażony w szeroka i p ra w d z iw ie  fa c h o w ą  
wiedzę, mówca pierwszorzędny, charakter nie­
zwykłego nartu i niezwykłej samodzielności, 
zdołał dzięki tym zaletom umysłu i chaiaktern 
zająć odiazu przodujące w Sejmie i parlamen­
cie stanowisko.

w  Sejmie zwrócił ogólną na siebie nwagę 
•ako in icjato r i wniosKodawca projektu zasa­
dniczej relormy publicznej admmistracyi, pole­
gającej n„ organicznem zespoleniu pieiwiastka 
obywatelskiego z rządowym, przy jeduocze- 
snem wurowadztnm zasady odpowiedzialności 
namiesti ika wobec Sejmu,

W parlamencie rozwinął świetną pod wielo­
ma względami działalność jako pierwszy pol­
ski m inister finansów państwa anstryackiego i 
najwybitnieisza zarazem polityczna siła gabi­
netu hr, Taffego, ktorego niezapomnianą zasłu­
gą pozostanie, iż zdołał przy w sp ółu d zia le  Du­
najewskiego złamać dotychczasową hegemonię 
centralistów niemieckich, mieniących się fał­
szywie obroucami wolności i konstytucyi. Nie- 
zwykłyu talentem finansowym i administracyj­
nym zdoby- w parlamencie, w rządzie central­
nym, a potem w państwie eałem uznanie dla 
polskiej pracy i polskiej polityki, Żelazną kon­
sekwencją, k tóra nie zawsze zjednywała mu 
syrapatyę szerszego ogółu, porządkował finanse 
państwa, słynącego z chronicznych deficytów i 
braku wszelkiego systemu w gospodarstwie skar­
bów em

Na stanowisku swem nrzędowem me zapo­
mniał jednak Dunajewski, iż' jako Polak n a  
ez specyalne obowiązki wobec kraju i narodu. 

Stwierdził te  czynem w chwili, gąy oho^Ho 0 
uregulowanie galicyjskiego długu i : Miizacyj- 
nego, o sprawiedliwy rozkład podatku grunto­
wego między kraje koronne, o budowę kolei że­
laznych w G alicji i t. p Z tego powodu nara­
żony był na najcięższe pociski ze strony nie­
nawistnej mn niemieckiej prasy, która wypo­
minała iru  ustawicznie rzekomą lOo milionową 
darowiznę długu indemnizacyjnego na rzecz 
Galicyi. Gdy w polityce gabinetu hr. Taaffego 
zarysował się pewien zwrot ku partyom nie­
mieckim, Dunajewski składa dobrowolnie SWÓj 
urząd, nie godząc się nr. tak  zasadniczą zmia­
nę swojego programu politycznego.

Dla Krakowa i w Krakowie pracował dzie­
siątki la t jako profesor, radca miejski, a pó­
źniej 'ako polityk, kurator Akademii umiejętno­
ści, p-ezes kuratorvi szpitala św. Ludwika i 
t, p

Do Rady miejskiej należał od i869 r., bez 
rizerw y przez lat J i .  t. j do chwili objęcia 
teki ministeryalnei J a k  żywo obchodziły go 
spraw> naszeg;. miasta, najlepiej dowodzi fakt, 
iż pod rządami dwóch pierwszych prezydentów 
Krakowa brał nader czynny, gorliwy udział w 
pracach trzech sekcyj i kilku najważniejszych 
komisyj. z a czasow swego ministerstwa otoczył 
szczególne opieką prastarą szkołę Jagiellońską 
dostarczając w roku 1883 potrzebnych fundu­
szów na budowę Collegium Novum. w którem 
nasza „Alma mater44 rozpoczęła nowy okres 
swego rozkwitu.

Za to rozsławienie imienia polskiego, za zdo­
bycie trwałego uznania dla polityki polskiej w 
państwie, za gorące przywiązanie dla naszego 
miasta, którego był jednym z najznakomitszych 
obywateli, zachowa mn Kraków wdzięczną pa­
mięć na wieki.

Pragnąc, aby Kraków w godny sposób uczcił 
zasługi zmarłego polskiego męża stanu, prezy- 
dyum miasta przedkłada św. Radzie miasta wnio­
sek o nazwanie części Podwala, od ulicy K ar­
melickiej do ulicy Łobzowskiej u l i c ą  J u l i a ­
n a  D u n a j e w s k i e g o .

Rada m. jednomy ślnie wniosćk uchwaliła, po- 
czem prezydent na znak żałony zamknął po­
siedzenie

Zwioki ś p. Ju liana Dunajewskiego spoczy* 
wają w domu przy ul Podwale 1. 11, w pokoju 
zamieniony ni na kaplicę, kirem wybitym. — 
U stóp zwłok złożono na trzech poduszkach li­
czne ordery i łańcuchy. Pokój pełen kwiatów 
i wieńców. Są wieńce od Koła polskiego, od 
kraju, od miasta Krakowa, od nniw. Jagielloń­
skiego, Akademii umiejętności, od roaziny i wie­
le innych. Przy zwłokach czuwa dwóch zakon 
ników.

Wczorą, wieczorem osobnym pociągiem przy­
jechali z Wiednia na pogrzeb ś. p. Jul. Duna­
jewskiego, ministrowie: skarbu Korytowski, rol­
nictwa Ebenhoch, minister dla Galicyi Abiaha- 
mowicz, b. minister Madeyski, pos. Moysa, da­
lej reprezentanci ministerstw: szef sekcyi Knia- 
ziołucki, szef sekcyi Meyer, szef sekcyi Engel, 
radca dworu Gałecki radca dworu Globocznik, 
szef sekcyi Wacław Zaleski i radca dworu dr 
Ignacy Rosner. Przybyłych oczekiwał na dwor­
cu syn zmarłego i przedstawiciele wdadz auto­
nomicznych i rządowych z delegatem p Fedo­
rowiczem i dyrektorem policyi arem FJactauem 
ua czele.

O goazinio 3 w nocy przyjeebał prezes Ko­
ła polskiego dr Głąbiński, a rannym pociągiem 
zastępca cesarza mistrz coremonii Chołoniewski 
oraz prezydent najwyższego trybunału admin. 
bar. Schenk

TPlefonlczne I hlesrnticzne
ałlcdoir.ości „tlocoej Relorm y'*

z dnia 31 grudnia.

Grac. Komitet styryjskich przemysłowców u- 
chwali) na wtnosek Eiiispinnera urządzić w 
Gracu w r. 1908 wielką wystawę rękoazielni- 
czą  ju b ile u s z o w ą , p o łącz o n ą  ze z jazd em  au.-a.rya- 
ckiełi rękodzielników w Gracu.

Petersburg. Minister spraw wewnętrznych 
zatwierdził przepisy o międzynarodowym obro­
cie telegraficznym. Według tych przepisów j e ­
dno słowo może się najwyżej składać z 10 li 
ter.

Steny wyjątkowe.
Petersburg. ,.Birż Wied." donoszą, że, jak 

słychać, do chwili rozpatrzenia przez Dumę 
proiektu prawa o stanach wyjątkowych, Rada 
ministrów postanowiła nie wprowadzać pono­
wnie stanów wyjątkowych tam, gdzie teimin 
ich upływa d. 14 stycznia

W y j ą t e k  stanow ią: obie stolice, g u b e r ­
n i e  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  Inflanty, po­
łudniowy okręg przemysłowy, Kaukaz i część 
gubermj przyuralskich.

Z Panku austeo-wigiersidego.
Wiedeń. Wczoraj pod przewodnictwem gu­

bernatora B i l i ń s k i e g o  odbyło się nadzwy­
czajne posiedzenie generalnego zgromadzenia 
Banku austro-węgierskiego. Obecnych było atO 
akcyonarynszy. Sekretarz generalny i ni ku 
P r a n g e r  przedłożył wniosek Rady generalnej, 
domagający się. aby zgromadzenie generalne 
upoważniło Radę generalną do wniesienia po­
dania do obu rządów o d a l s z o  p r z e d ł u ż e ­
n i e  p r z y w i l e j u  b a n k o w e g o .  Z polecenia 
czeskich akcynnaryuszy, radca cesarski B o n  d i 
złożył oświadczenie, że c z e s c y  a k c y o n a -  
r y u s z e  nie mają nic przeciw temu wnioskowi 
i głosować będą z a  w n i o s k i e m .  -  W n i o- 
se^k R a d y  g e n e r a l n e j  p r z y j ę t o  j e ­
d n o g ł o ś n i e  i posiedzenie zamknięto.

Ugoda czesko-niemiecka*
Praga. Wczoraj odbyło się- zgromadzenie, na 

którem poseł dr B a k s a  omawiał zapowiedzia­
ną przez hr Recka akcyę ugodową czesko-nie­
miecką. Dr Baksa twierdził, że br Beck wdro­
żył akcyę tę na życzenie k«rony. Mówca odnosi 
się do tej akcyi przychylnie, żąda jednak nie- 
tylko uregulowania stosunków narodowościo­
wych W Czechach, lecz także gw arancji praw 
mniejszości czeskich na Moraw ch, Sląskn i w 
Dolnej Austryi Specjalnie w Wiedniu czeski 
język — zdaniem mówcy —  powinien być uzna­
ny za państwowy.

Echo spinu o Morskie Oko.
Na dzień wczorajszy poniedziałek, rozpisano 

w sądzie obwodowym w Nowym Sączu rozpra­
wę ustną w sprawie sporu hr. Zamoyskiego 
z ks. Hohenloher o parcelę lasową „Żabie“, 
przylegającą z jednej stronv do Morskiego Oka! 
a z drugiej strony do granicy węgierskiej. P ar­
cela ta  stanowa największą część obszaru spor­
nego, który był przedmiotem głośnej sprawy 
międzynarodowego sądu w Gracu, w niedawnym 
czasie.

J a k  wiadomo, sąd polubowny w Gracu za­

wyrokował, żo otydw a jeziora, t. j. Morskie 
Oko i Czarny Staw, uależą wraz ze wszystkie- 
mi otaczającemi je gruntami po „Rysy“ i grzbiet 
„Żabiego44, t. zw. „Sieum granatów 44, do król. 
Galicyi. Następnie na podstawie tego wyroku 
nastąpiło przy udziale zastępców obn rządów 
rozgraniczenie spornego obszaru na miejscu.

Ks. Hobenlohe, me oglądając się na tenor 
wyroKu sądu polubownego i wychodząc z zato 
żenią, że wyrok ten załatwia tyiko spór polity­
czny między krajami Galicyą i Węgrami —  wy­
toczył obecnie właścicielowi Zakopanego spór o 
własność „Żabiego*.

Hr. Zamoyski, prawy posiadacz spornego ob 
szaru, broni się wobec skargi dowodami odwiecz­
nego posiadania tego gruntu przez swych poprze­
dników, co również liczni górale w zaszłych w 
międzyczasie sporach prowizoryalnych istotnie 
stwierdzili.

Spór ten, jakkoiwiek prywatny, ma dla nas 
o tyle doniosłe znaczenie, że w razie oddania 
posiadania ks. Hohenlohemu na „Żabiem", wy­
rok sądu polubownego w Gracu, który tak wiel­
kie zainteresowanie w całym narodzie wywo 
łał — będzie miał tylko teoretyczne znaczenie.

Przytaczamy poniżej kilka momentów tej 
sprawy, a mianowicie kilka szczegółów z obro­
ny hr. Zamoyskiego przeciw urojonym roszcze­
niom ks Hoherlohego I tak.

H istorya tej części ziemi polskiej bezpośre­
dnio do sporn nie należy, jednak w odpowiedzi 
na historyczne wywody skargi ks. Hohenlohego 
zastępcy prawni hr. Zamojskiego przytaczają 
cały szereg odwiecznych dokumentów history­
cznych, uaowaaniających dosadnie posiadanie 
spornej parceli.

Motywują oni, że sprawa prywatnej własno­
ści jest tutaj identyczną ze sporem granicznym 
między Galicyą a Węgrami, a historya g.anic 
Polski, a następnie Galicyi w tętn miejscu stoi 
w ścisłej łączności z historyą prywatnego pra­
wa własności tegoż. Dowodem tego t>ą następu­
jące fakta:

Kiedy strona węgierska w znanym sporze 
granicznym dla poparcia swoich roszczeń nie 
przedstawiła żadnych innych aktów prócz aktu 
Paloczaya i Olbrachta Ł a s k ie g o  z r. 16«9 , oraz 
aKtu uisładów między spadkobiercami Palo­
czaya a K le m e n ty n ą  H o m o la c z o w ą , z a w a r ty c h  
w r. 1868, zastępcy Galicyi wywiedli prawa 
sw o je  z zamierzchłej przeszłości, niemal od ko­
lebki obydwóch sąsiednich narodów. Przedsta­
wili nadto i węgierskie dokumenla. słuszność 
ich stwierdzające, oraz genezę i ewolucję po­
s ia d a n ia  tak ze st.ouy kraju, jak  i prywatnych 
właścicieli.

Aby roszczeń.a swe upozorować prawami hi- 
storycznenil. wywodzi ks. Hobenlohe swoje pra­
wa do spornego obszaru od aktu prawnego z 8 
października 1589 roku, korroborowanego przez 
cesarza Rudolfa II na rzecz Jerzego Horwatha 
Paloczaya, którego mieni się być r-ukce.-sorem. 
W rzeczywistości w iednvm kierunku reprezen­
tuje ks. Hohenlohe swego historycznego pop'ze- 
dnika Mianowiue, gdy Jerzy Paioczay w roku 
1595 przez kapitułę spiską w nabytych od Ł a­
skiego posiadłościach zastał insiytuowany, a 
jego sąsiad z przeciwnej strony Tatr, Jan  Pie­
niążek, w 3 lata później zmarł -  skorzystał 
zaraz z tej śmierci protoplasta ks. Hohenlohego 
w ten sposób, że widząc bezradność Zofii z Bo­
gusławie Pieniążkowej, która jako wdowa po­
siadła starostwo nowotarskie, wdarł sie natych­
miast licznymi gwałtami w posiadanie części 
kraju polskiego tak, że dopiero król Zygmunt 
rrf  w osobnym memoryale u cesarza Rudolfa 
II o gwałty te upomnieć się musiał. Jak a  zaś 
była ich natura, tego dowodem treść skargi, 
w której król Zygmunt pisze do cesarza: „sub- 
dites Regiae M ajestatis interficit, multaąue fa- 
cmora, contra pacta et foeiera, que Caesarene 
M ajestati cum Regia majestate interdecunt, pa- 
t r a t44.

Gwałtów dopuszczał się i ks. Hohenlohe, a 
treść wyroku rozjemczego (sądu polubownego 
w Gracu), a zwłaszcza motywa tego wyroku, 
upoważniają w zupełności do twierdzenia, że 
obecne wystąpienie ks. Hohenlohego jest właśnie 
lakiem aktem „contra pacta et foedera44.

Najstarszy w tej materyi dokument węgier­
ski „układ braci Kokoszów* w r. 1320 przed 
k a p i tu łą  spiską zawarty, wykazuje, że w owym 
już czasie Węgrzy k iaju  spornego nie j osia 
dali. Dalej * ry k a z u ią  to przywileje książąt 

królów polskich z lat 1204, 12."5. 1434 i 1573 
koro-pondi neya króla Zygmunta UJ z cesarzem 
Rudolfem II i Ferdynandem II z r. 1603 i 1625, 
przechowane dotąd z pietyzmem przez sołtysow’ 
Nowobilskich przywileie króla W ładysława IY 
z 20 czerwca 1637, Jan a  Kazimierza z 8 sty­
cznia 1661, króla Michała Kory but*, z 1669 
roku i Augusta II I  z r. 1749 oraz liczne do- 
kumenta z nowszych czasów.

tYszysiko to razem stwierdza, że Y ęgrzy 
n'góy nie byli w posiadaniu spornego gruntu. 
Wobec tego obecne twierdzenie ks Hohenlohego.
jakoby od czasów Jerzego Paloczaya terytoryum 
koło Morskiego_ Oka należało nieprzerwanie do 
spadkobierców i prawonabywców tegoż (tj. i do 
niego), jest zupełnie z historyą sprzeczne a  prze- 
dewszystkiem sprieczne z najnowszym doku­
mentem, mianowicie z wvrokiem sądu polubo­
wnego, .

Zdawało się, że zamilkł już na zawsze spór 
o ten kawałek ziemi, że utonął w g'ębi Oceanu, 
góralską legendą z perlą naszych Tatr połączo­
nego, i że chyba, co najwyżej jeszcze, w tej 
ciągłej legendzie jako historya tatrzańskich 
zbójców- w ustach podhalańskiego ludu odży­
je. Tymczasem widocznie ks Hohenlone poza­
zdrościł sławy bohaterom pieśni ludowej i roznie­
cił na nowo walki —  tym razem już nie przy

pomocy ciupagi góralskiej, ale bagnetów i ka 
rabinów...

Rozprawie przewodniczy radca sądu dr Ma- 
tusiński, hr Zamoyskiego zastępnja adwokaci 
dr Józef Skąpski i dr Tadeusz Bednarski z 
Rrakowa.

Nowy Sącz. Rozp-awa wskutek skarg ks 
Hohenlohego przeciw właścicielowi Zakopanego 
hr. Władysławowi Zamoyskiemu o przyznanie 
prawa własności lasu Żabie nad Morskicm 
Okiem, rozpoczęła się wczoraj rano o godz. 9, 
Sąd obwodowy po wywodach stron, które trwa 
ły do godziny 2 popołudniu, dopuścił d o w o d y  
z a k t ó w  s ą d a  m i ę d z y n a r o d o w e g o  po ­
l u b o w n e g o  i z l i c z n y c h  p r o w i z o r y o w  
Imieniem hr Władysława Z a m o y s k i e g o  prze­
mawiali adwokaci dr S k ą p s l c i  i dr  B e d n a r ­
s k i  z Krasowa, przedkładając bogaty materyał 
historyczny i wyczerpujące argumenty prawnicze. 
Trybunał ogłosił wyrok oddalający ks. Honcn- 
lonego z całem jego żądaniem.

Kronika.
D z i ś ;

Kraków, wtorek 31 grudnia. 
K r l e n d a r s j k  k o ś o i e 1 n y :  Sylwestra b. w. 

Melanii.
E a l e n d i . r z y k  a a t r o u o m i c z n y :  Wscnod

nłońca o godz 7 m. 41, zachód o godz. 3 min. 45; 
długość dnia godzin S min. 4.

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  „N arzeczo­
na w  depozycie44 G  G av au lt i R. C harvay.

O d c z y t :  W Uniwersytecie Ind. p. K. Czapiń­
skiego p. t. „Idealizm w nance spółczesnej44 o gudz. 
8 wieczorem.

Z a b a w y  S y l w e s t r o w e :  W Klotne urzędn i­
ków  poczt i  telegrafów  (ul. L ubicz 4 ) o godz. 8  
w ieczorem ; w R esursie  urzędniczej lho te’ Sask i) 
O godz. 9 wieczorem^ w Domu robotniczym (T om a­
sza 37 ); w  Sto w arzy szenin kapców  i m łodzieży 
nandlow ej.

W i e c z o r n i c a  w  „SoKole44 kn rczczen in  10- 
lecia o rk iestry  
wieczorem.

„Sokoła krakow skiego44 o godz 9

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  po p o t „ 
k a “ ; w ieczorem  przedstaw ien ie  składane.

L al-

Soołka spo.ywcza. w niedzielę po południa
odbyło się w sali aomc rooorniczego w K rakow ie 
przy ul. św. Tom asza, nadzw yczajne w alne zeb ra­
nie członków stow arzyszen ia  spółki spożywczej 
oraz osób in teresu jących  się je j rozwojem. O brady 
zagaił ks M inkiński, prezes rady  nadzorczej stow. 
spółki spożyw czej, jako  przew odniczący zgrom adze­
nia, poczem zabrał głos p. Z górniak i p rzedsta­
w iając sm utną dolę rodaków pod zaborem pińskim , 
w ezw ał do bojkotu tow arów  pruskich. Podkreśliw szy 
pokrótce sposoby i śroaki bojkotu, zakończył p rze­
mówienie sw e rezo lu c ją , aby kupcy ki akowscy w y­
w iesili n a  lokaiacn sw ych k a rty  z ogłoszeniem, 
i i  w stęp do lokalu agentom  prusk im  je s t  w zbro­
niony. Z ebrani w śród oklasków  rezolucyę tę  p rzy ­
ję li. Mówca zw raca jąc  się w reszcie do licznie 
obecnych pań, p rosił, aby, kupując po sklepach to ­
w ary, szczególniej a rtyku ły  modne, sta ra ły  się n 
kupców o dowód, ż< tow ary  te  nie są pochodzenia 
pruskiego.

W  dalszym  toku obrad w ybrano kom itet, m ający 
za jąć  się  prow adzeniem  i przestrzegan iem  bojkotu. 
Do kom itetu  w eszli pp. d r  B ogdanik, H ałac ińsk i 
i K aczurba. K om itet ten  m a przyłączyć się do 
ogólnego kom uetn  krakow skiego, pow ołanego w tym  
celu do życia.

N astępnie  ks. M inkiński złożył obszerne spraw o­
zdanie z obecnego s tan u  spółki spożyw czej. W o- 
góle in te resu  spółki rozw ijają  się pom yślnie i li­
czba członków s4a le  się zw iększa. — W  ostatn im  
czasie p rzystąp iło  dc stow arzyszen ia  w ielu robo tn i­
ków

W  dalszym  punkcie porządku dziennego re fe ra t
0 p iekarn i spółki spożyw czej w ygłosił ks. M inkiń­
ski. 'W edług tego re fe ra tu , sp raw a założenia pie- 
k e rn i p rzedstaw ia  się następująco

P iek a rn ia  mu być o tw a rta  w połowie r  1908 
w zabudow aniach OO. K arm elitów  przy ulicy K ar­
m elickiej. U rządzenia p iekarn i m ają  być dokonane 
wedle w szelkich w ym agań postępu i hygieny. T ak  
piece najnow szej k o n stru k c ji, jak  i m aszyny, po­
trzebne do w yrobu pieczywa, będą w ykonane przez 
sp e c ja ln e  przedsiębiorstw o budowy p iekarn i ko­
sztem  15.000 koron. M aszyny m ają być poruszane 
motorem elektrycznym . D alsze koszta  przebudow y
1 adaptacye w ykonane będą kosztem  8 0 0 0  koron. 
W ogóle cały  k a p ita ł ,  w ym agany do za łożen ia  i 
prow adzenia p iekarn i, w ynosi 30.000 koron. —  
Członkowie sam i, k tórych  liczba dotychczas p rze­
chodzi 600, ośw iadczyli gotow ość złożenia te j su ­
my w form ie pożyczki. S u b sk ry p c ję  po 1 0 0  koron 
już rozpoczęto i ju ż  dotychczas złożono k ilk a  ty ­
sięcy koron n a  ten  cel. Od pożyczek uchw alono 
w ypłacać z góry  6 p rocen t co pół roku. G w aran ­
c ję  bezpieczeństw a pożyczki obejm uje n ie ty lao  
Spółka Bpożywcza, a le  i n iek tó re  osobistości, któ- 
r  ch poręczenie zupełn ie w y s ta rc z a  — - B liższych 
szczegółów udziela dyrekeya Spółki spożywczej
(Mały Rynek 4).

Tt-m sposobem pow stan ie  w  K rakow ie n a jw ięk ­
sza p iekarn ia  m ogąca dostarczy ć chleba dziennie 
naim n ie j 3 tys. klg., jednak  ty lko d la  sam ych 
czlonnów  spółki. Osobom, n ie  należącym  do spółki, 
pieczyw a sprzedaw ać się nie będzie. Ceny będą 
możliw ie najn iższe , 1 klg. chleba będzie kosztow ać 
najw yżej 30 hal. —  Opl0cz w ypiekania zwykłego 
chleba i białego p ieczyw a, zadaniem  p iekarni nę- 
dzie w ypiekać także  chleb zupełn ie  nu sposoh w ar- 
szaw skL

P rzed łożenie  to  zebran i p rzy ję li z zywem zado 
w oleniem  do wiadomości, przyczem  wobec w zm ag a­
jące j się liczby członków, ogólnie w yrażono życze­
nie zaiożenia  jeszcze kilkp sklepów Spółki spożyw 
czej i ta k : na  K leparzn, na P iasku , p rzy  ulicy 
Z w ierzynieck iej i  w Podgórzu.

N a tem  oorady ukończono.
Ze Łwiązku nauczycielstwa ludowego. C złon­

kiem  honorow ym  z o ią z k u  m ianow any został na 
drugim  zjeździe delegatów  p. S tefan  Zaleski, nau ­
czyciel przy sem inaryum  naucz, męskiem w K rakow ie, 
jeaen  z tw órców  tegoż zw iązku.

Czytelnia robotnicza T. S L. im. J a n a  K iliń  
skiego u rządza dziś W ieczór sylw estrow y z zabaw ą 
taneczną w salach „ E ie u te ry i44 i „Zjednoczenia* 
(R ynek  17 , n ,  p.). P oczątek  o godz. 9 wieczór.

Towarzystwo weteranów wojskowych w K ra ­
kowie n iząd za  opłatek  dn ia  5 styczn ia  1808 roku 
o godzinie 6 w ieczór, we w łasnym  lokalu (ulica 
G rodzka 32).

Ogień kominowy w ybuchł w czoraj po południu 
w kasynie  oficerskiem  przy  u licy  ko le jow ej. 7, po­
bliskiej strażn icy  pożarnej przybyło natychm iast 
dwóch strażaków , k tó rzy  w krótce ogień ugasili.

Ze Związku lekarzy rząaowych. Ze Lw ow a 
te lefonują  nam : O brady Zw iązku lekarzy  rządo­
wych, trw a jące  tu  od soboty 28 b. m., zakończono 
zostały  w dniu w czorajszym . W  drugim dniu  obrad 
protom edvk d r M erunowicz w re ferac ie  o epidi-mii 
tv fusu  plam istego, p rzedstaw ił środki i sposoby 
zapobiegania szerzeniu  się te j groźnej cnorob_v. Po 
dłuższej dyskusyi n a  ten  tem at, załatw iono cały  
szereg  spraw  n a tu ry  adm .n istracy jnej, poczem 
uchwalono w ysłać w  styczniu  lub lu tym  przyszłego 
ro la  depntacyę da w ła d z  rządow ych w W iedniu, 
k tó ra  to deputacys ma p rtee lożyć  władzom postu­
la ty  leka-zy  rządow ych, Uchwalono rów nież po 
zw o łan in 'R ad w państw a, w ysłać ponow nie deputacyę 
do W iedn ia , aoy ca*" *rr*w ę p rzedstaw iła  klubom 
parlam entarnym  y»r*eaoowiono rów nież wydać 
w-krótce staran iem  k w ia tk u  di ukow any m em oryał 
o położeniu lekarzy rządow ych. M em oryał ten -o ę - 
dzie rozesłany posłom.

W reszcie  polecono w ydziałow i Z w iązku, aby po­
czynił stosow ne kroki u  w ładz, w celu spowodo­
w ania ank ie ty  k ra jow ej, m ającej zbadać zasady 
p ro jek tow anej ustaw y o tłum ien iu  chorób zakaźnych 

w skazać na  Enteress i sto sunk i naszego kraju , 
k tó re  to  m om enta zasługu ją  n a  uw zględnienie przy 
form ow aniu odnośnej ustaw y.

Eksplozya w fabryce saletry, Z H am ourga 
te leg ra fu ją : W  tu te jsze j fa b ry te  sa le try  n astąp iła
w sobotą wieczorem eksplozya. Jeden  robotnik zg i­
nął, k ilku  odniosło ciężkie lub lekkie- rany . P rz y ­
czyna eksplozci nie jeŁ* .wiadomą,

K ra d z ie ż  s k rz y p  e r  S t r a d rv a r iu s a .  Z P e te rs  
burga donosi pet. aj. tel - D n ia  28  b. m. podczas 
koncertu  w te a trz e  M aryjsk.in , słynnem u skrzypko­
wi I  ? a  y  e’m u s k r a d z i o n o  s k r z y p c e  S t r a -  
d i v a r  i u s a.

3 ncb p rzejezdnych.
kraków, 30 grudnia. 

GRAND-H0TŁ . Excel m inister K oryW sk  , W iednia, 
Escel minister Ebenhoch ł  W.ednia, Eioel. ochmistrz 
hr Chołoniewski z Wiedni" E cel. h r Jędrzejowicz z 
W iednia. E icel. hi L. tin in sk i ze L w o w a . ia  c e l.h r  
K. Radeni i Buska. E icel Madeytki z Wiednia W ./,a- 
leski z Wiednia. J . Rosner z Wiednia, 8. Sękowski z 
Woystawia. Posei Głąbiński z W.edniL. A. Gorayski c 
Jloderówkl Ma-neyin bar. 0 ’Kelly z Bielska, Prof. Tad. 
Piłat wicemarsz ze Lwowa.

HOTEl SASKI: S Osberger v  Lwowa, S. sempo.ow- 
Ska z Wc.iszaw"y, T  Rembowski z Litwy M ra a b  z 
Drohooyi-za. H buchostow z Drohobycza. G .Be.ic z Wie­
dnia. S~. Vertenstein z Warszawy, Hr. C. Prószyński z 
Warszawy, Z. Trzecieski z Miejsca Piastowego, J.Grosi
z W iednia. , . _ _

HOTEL POLLERA L Skarzynski z Warszawy J te-, 
nowicr z Berlina, A Połempaka z Ladomia, Z Swid- 
wiński z R idom .a (K.ót. Pol.), L Barbacki z h .  t ącza 
J . Knoll z Wołynia, Dr K. Kolszewski z Wrocławia, J 
Kowalski z Oi-ławia. . .

MOTEL KRAKOWSKI: E. B atlm saa z Będz-i l C™?" 
nicki z Zakopanego, Dr J . SkóKowsk- ż Warszawy W 

z Ropczyc, L. Lewicki te  Lwowa,„ ankus i ęg 
irórki, S. Rj hlowski z Wojkowic Kość.. C. Projewski z
K a t o w i c ,  I .  S t a r z e w s k i  -  *T,‘*T a rn o w a .

SoKoln loteryii fantowa.
(Spiawozdanu własne „Nowej Reformy*).

Lwów, 29 grudnia.
Dziś przed południem odbyło sił) losotvaT)ift 

sokolej loteryi fantowej w sali Sokoła-Mac.e- 
rzy’4, w obecności wydziału, komisji losowej, 
notaryusza \Vitosławskingo i licznej publiczno­
ści F iek t materyalny loteryi, która mDła za­
silić fundusze „Macierzy* i  a budowę ilr .giej 
sali, nie jest wielki, a jeżeli główna wygrana 
nie znajduje siq wśród losów n-espnedanych 
b< dzie nawet deficyt. -  W ciągu dwóch lat 
sorzedano około 22.0u0 na . OOBOO losow. ty  ­
ko główna wygrana 10.000 K będzie eweniu. 
nie wypłacona w gotówce po ściągnięciu 20 /, 
należytości prawnej. Resztę wygranych stano­
wią dzieła sztuki, wyroby ze złota i srebra i 
ark styczne wy. oby przemysłu krajowego 

W ynik losowania następujący:
N r 41.954 padł na główną wygrana (gotówka 

lub aamski garnitur brylantowy). Nr 6353 na 
drugą wygraną 2000 K, jortepian.

Pr 60o K cztery wygi o* Pad*y Dameni 
2 3 .9 2 7 , obraz Romera „Willa w ilnie ; 34.201 
srebro stołowe na 12 osób, 406 garnitur salo­
nowy; 6297 biblioteka, biurko, fotel.

Po 400 E  p-ęć wygranych na nr.: 72.420 
„Krajobraz z Podola44; ’ 7:1.717 lustro, para ży­
randoli i toaleta; 99.737 kredens; 75.197 niklo­
we naczynie kuchenne; 15 616 m akata bu­
czacka.

Po 200 K siedm wygranych na nr.: 42.428 
sreDrna podstawka na tort; 21.118 taca sreorna: 
3*.133 kilim zakopański. 77.205 dwie Kapy 
i serweta pluszowa, 81.293 przybory toaletowe



N O W A  R E F O R M A W torek , 31  G rudnia 1 9 0 7 ,

srebrne męskie; 16 500 złoty męski zegarek; 
14.772 kilim.

Po 100 K dziesięć wygranych iw nr.: 20 357 
obraz Wioterowskicgo; 8 4 .2 3 8 - zegarek złoty 
męski; 43.279 zegarek zloty męski; 93.820 dwa 
obrazy z pamiętników Paska; 4.74S waza; 
50.712 latarnia elektryczna; 86.328 dywan; 
60 213 przybory toaletowe srebrne damskie; 
85.137 piętnaście tomów historyi powszechnej; 
36.610 cukiernica srebrna:

Po 80 K dziesięć wygranych na nr.: 67.237 
makata ręczna haftowana; 10.784 ekran opra­
wny ręcznie malowany; 73.293 damski zegarek 
złoty; 90.585 obraz „Magdalena1*; 50.596 po­
stument na ciasta „Goral1*; 47.286 kufer po­
dróżny; 61.246 obraz olejny „Szkic**; 68.304 
głuszec wypchany, 96.146 płaskorzeźba z teira- 
koty w mahoniowej ramie; 36 693 lodownia.

Na przedmioty wartości po 60 K padły na- 
stępające numera: 52.829, 94.884, 20.674,33.540, 
■53.138, 66.397, 87.752, 45.983, 93.885, 2127, 
94.025, 43.071, 39 876, 26.563, 41 451, 70.267, 
51.727, 71.713, 41.290

Na przedmioty wartości po 40 K nr: 51.262. 
65.658, -'43.258, 91.202, 3514 49.749, 98.162| 
50.368. 81.244, 22.741, 33.549. 11.593. 33 530, 
90.895. 49.5*7, 46.7*1, 35.533, 8454. 19.444, 
33.822.

Na przedmioty wartości po 20 kor. numera: 
92.867, 40.2*5, 89.851, 44 640, 9.292, 27.428, 
38.171, 91.907, 18.202, 76.706, 68.246, 57.979, 
69.919, 28 909, 54.090, 37 761, 90.362, 60.326, 
29.395, 40.141, 97.50*, 58.449, 47.17

Przy każdej z powyższych wygranych, jeden 
bezpośrednio poprzedzający i bezpośrednio na­
stępujący numer ma wygraną wartości 10 kor., 
a jeden dalszy poprzedzający i dalszy następu­
jący numer wygraną wartości 5 kor.

W ygrane wydawać będzie kancelarya „Ma­
cierzy"* w trzy dni po ciągnieniu. W ygrane, 
niepodjęte do trzech miesięcy, s ta ją  się wła­
snością „Macierz,y**.

L u d n ż e r c ą .

Opowiadani? humori/styczne W, H  Doros+ewicza. 
Z rosyjskiego przttłomaczył dr. M S.

■ Iwan Piotrowicz, pensyonowauy pułkownik... 
iam ilijn i opowiadacze są zawsze pensyonowa- 
nymi pułkownikami, i ogromnie dobrymi, bo wszy­
scy famuimi bajarze bywają zawsze Iwanami 
Piotrowiczami, pensyonowanymi pułkownikami 
i ogromnie dobrymi ludźmi.

Iwan Piotrowicz, pensyonowany pułkowniK 
t ogromnie dobry człowiek, zapalił bardzo giu- 
bego papierosa i tak rozpoczął:

— Niechby mnie dyabli wzięli, jeżeli kiedy 
zapomnę tę noc! Gdy ją  sobie przypominam, to 
leszcze teraz mróz mi przechodzi po skórze. 
Byłe to jak  dziś w noc wigiliiną.

My, jak zwykle wszyscy słuchacze w rodzi­
nie, przysunęliśmy się bliżej do stołu,

 Jechałem ja, dyabli by tam spamię­
tali po co, koleją. Na dworze wyła zawieja. Po 
sercu jakby kot dranał. W czterdzieści wago­
nów pchaliśmy się pod górę z szybkością żół­
wia, pełzającego po lustrze pionowo. Pojmuje­
cie? Było nas dwóch w wagonie: ja  i jakiś 
milczący pasażer o wyglądzie tak skupionym, 
jakby jechał na własny pogrzeb. Z nudów 
zdrzemnąłem się. Dyabli wiedzą, jak długo spa­
łem. Gdym się zbudził, było cicho, jak  w gro­
bie. Nie jechaliśmy. Czy by siacy a? Spojrzałem 
w okno — jedna biała płaszczyzna, przylegają­
ca szczelnie do szyby. Ruszyłem ku drzwiom. 
Próbuję otworzyć. Ani rusz! Drzwi zasypane 
śniegiem. Byliśmy pogrzebani w zaspie we 
dwocli z moim towarzyszem jazdy. Popatrzyłem 
na niego. Miał teraz wygjąd człowieka zupeł­
nie bezpiecznego, który ma pewność, że w prze­
ciągu jakich pitcin  minut pociąg ruszy w dal­
szą drogę. To mnie oburzyło.

— Jesteśm y zasypani! —  krzyknąłem.
— A tak — najspokojniej odpowiedział. — 

Cóż to szkodzi?

— Co szkodzi? Toż tu przyjdzie zginąć w tym 
dyabelskim zatrzaska pod górą śnieżną.

— Nie sądzę. Do dwóch tygodni nas od­
kopią.

— Aie my do tego czasu pomrzemy z głodu!
Na to on najspokojniej odpowiedział:
— Nie. Przynajmniej co się mnie tyczy. Jak  

jaż nie będę mógł wytrzymać, to pana zjem, 
basta.

— Jak  fco niby?
—  Dla mnie tc  rzecz całkiem zwyczajna, j e ­

stem lndojadem.
Gdzieś po tyłogłowiu przeleciały mi mrówki. 

Miałem jednakże jeszcze na tyle odwagi, żem 
rzekł:

— Zajiuwiedzieć człowiekowi pod zaspą śnie­
żną, że się go zje, jest żartem niewłaściwym, 
szanowny panie! -  —

— Ależ ja  wcale nic żartuję. Zresztą sam 
się pan przekona, że nie żartuję, bo ja  pana 
zjem.

Mówiąc to, oblizał się, patrząc na mnie.
— Zupełnie bezcelowo oglądasz się pan na­

około, bo tu  niema nic, czemby się bronić mo 
żna. J a  zaś mam tu oto rewolwer, kindżał, a 
w kuferku topór, co mi wystarczy, aby pana 
poćwiartować. Jeżel sobie pan życzy, to mogę 
pokazać i rożen, na którym sobie pau.a upiekę. 
My, ludożercy, jesteśmy narodem pizezornym i 
zawsze z sobą wozimy wszystko, co koniecznie 
potrzebne na jednego z was; bo nigdy nie mo­
żna wiedzieć, gdzie się gratka trafi.

I  aż klapnął zębami z zadowolenia.
— Pan mi będziesz, zdaje mi się, smakował. 

Najprzód zjem sobie pańskie nerki. Przyznaję 
się, żem dawno już nie jadł nerek A czy mo­
że być co lepszego nad nerki z rożna? Niepra­
wdaż?

Otwarcie mówiąc, tom czuł, jakby mnie za­
bolała prawa nerka. A ta kanalia począł się 
śmiać:

— Ha, La. hal Zupełnie zapomniałem, żeś 
pan nie ludojad* Żałuj pan! To smakowite! 
Bardzo smakowite! Wyobrażam sobie, jak z pe

wnością będa chrnpać pańskie chrząstki przy 
żebrowe!

Zaczęło mnie pukłuwać w klatce piersiowej.
— Zresztą przestańmy u dyabla mów.ć w tej 

materyi, bo czuję, jak mi sie wzmag? apetyt. 
Gotówbym zaraz rozpocząć pana zjadać i nie 
wystarczyłoby mi na dwa tygodnie.

Zaczął gizebać w kuferku, z którego wyda 
był sól, pieprz, musztardę i pieszczotliwie spo­
glądał na mnie.

—  Wszystko dla pana!
Potem wyjął talerz i począł obcierać nóż i 

widelec.
Rzeczywiście bałem się podniecić w nim a- 

petyt, jednakże trzeba Dyło się przekonać, czy 
on żartuje, czy też na prawdę gotuje się do 
zjedzenia mnie? Starałem się mówić, jak  można 
tylko najgrzeczniej.

— Gdzie też pan nabył,., takiego szczególne­
go sposobu?...

— je ść  was? U Dahomejskiego kióla Be- 
hanzina, miły panie. U niego doskonała jest 
kuchnia.

—  Jakże to?...
— Skąd ja  się tam wzią em 5 Usuń pan swo­

je nogi, to najsmaczniejsza potrawa. Pańskie 
nogi przeszkadzają mi w opowiadaniu.

—  Nogi?
— No tak  nogi! Patrząc na pańskie negi, 

strasznie mi się zachciewa fricanda z nóg! Nie 
podniecaj mi pan apetytu swojemi nogami! Czy 
pan słyszał, że nie można ludożercy pokazywać 
nóg? Czy pan na to nie masz mózgu?!

— Mam...
— Nie mówże mi pan n dyabła, że pan masz 

mćzg, bc panu natychmiast rozbiję czaszkę, jak  
prosięciu wielkanocnemu i zjem mózg!

(D ok. n a s t )

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
M i c h a ł  R o n o p i ń s K i .

N A D E S Ł A N E ,
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą „i 

re d a k v ji) .

KIAWM
4 'la  kilo bardzo dourej surowej złr. 

przesyła do każdej stacyi handel

J Ś ^ T A  1 1 T A W S K 1 E K 3 0

Kiaków, plac Skczoyański 1. Stary Teatr
Ocskonałcść kawy zagwaiantowana.

‘ ,  594 32 0

Wiedeń 30 grudnia. Losy: %) procentowi)-. Austryackia 
zakłada kred: z obi. pr. z ro ta  '880 3-prc. 269 95 Ansir 
iak ł. kr. z obi. pr. z r. 1889 3-prc. 2?I-60, (Jregul Da 
naju z 1870 s. 100 złr 5-prc. 2do’25. Węg. Banas hip. 
p., 100 złr 4-prc. 243’7ó. Pożyczka seib. prem po iGG fr. 
2-prc. 102’o0. b) bezproc.: (Basilica) b zł. 20 60 żaŁf. 
kred. dla n. i  p. po 100 z i. 46o-—. Clary X  i i  m k, 
154’—. Pożyczka m, Insbrusa 20 zł. 9-r—. Losy m k ra  
kowa 20 zł. 97’75. Pożyczka m. Lnolany 20 zł 63-25. 
Ofen 43 zł. 216-—. Palfiy *0 zi 189‘50. Czerw tn y ż a  
ausir. T . 10 zł. 49-—. e,zerw. krzyża węg Tow u zł. 
26.—. Losy fund, arcyks. Rudolfa 10 zl. 66-— Salina 
26 zł. m. 224 '—. Pożyczka Salcburga 20 zł. 84 — T u­
recki"! oblig. prem. kolej, po *00 fr, 182-75. Losy kom, 
m. W iednia • 1874 r. 49.V —

Berlin 30 g rud ria  Austiyackie banknoty 85’—. Spiry­
tu s  — .

Paryż 30 grudnia. 3-prc. R enta 65-47. Mąka 29 85

Pu pa i zim  mttiJiłrs i iw t
pamiętajmy

g Tu j u s n y s M  „SzKoły t o t e j "

S p r z e d a ż  G w i a z d k o w a

obuwia iimowflgo po znacznie zniżonych ce­
nach w SKlADŻICOBUWiA męskiego, 

damskiego i dziecięcego m  4 4 F .  M o n d m r  K r “F lo r y a ń s k a  2b

C d f e t r a l u e  o g r z e w a n i a  Z & p o i n o c ą  C i e p l e j  w o d f ,  p a r y  l u b  p o w b t r j i a ,  >  pro jek tu je  i w ykonuje fachowo, p rak tyczn ie  i p rzystępnie 9,5 14

S t u d n i o ,  P o m p y ,  "8 2  o  d o  c i ą g i ,  k i .  K l o z e t y ,  K a n a l i z a o y e ,  < r  ę  w T T J Ł J I i ^ J N T  T O K A H

G a z o w e  O Ś w £ e t l e n ; a ,  K n c h n l e ,  O g r z e w a n i a ,  W e n t y l a c y e ,  ► ❖  ♦  B iuro techniczne i Zakład instalacyjny , t f r a k ć w r ć w . J a n a  1 0 . Telefon 574 .

T f l M y 5 t 0 9  S t o l c r z g  0  K o t e w l  Z e & z y t e k i e i

zarejestrowane z ograniczoną poręką. i
Wyroby krajowe i własne. Meble z drzewa suszonego w suszarniach parowych. Gwarantuje jakość. — 
Uiządzfcnia pensjonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapicerski prowadzi znany tapicer p, Alf. Wawrzecki.

objęło na w łasność

Skład wyrobów meblowych 
i lap ice isk ich

w  E r ^ c w i t ,  

W iślna 3,
1 poleca go ła sk ay y m  względom P . T . Publiczności.

p .  A l f o n s a  l l t a e c l i i s g o

261 44 •

99

ZMIANA LOKALU.

I Ł  JEŁO 66
SALON sprzedaży rzeźb i obrazów 
.rtystów polskich, otwarty codziennie 

od 10 do 1 i od 2 do 4. (Nie wyjmu­
jąc niedziel i świąt.) Na rogu Rynku 
Gtow. 42 i ul. św. Jana 1. Wejście z ul. 
św. Jan a  1, I piętro. 536 17 o

Z n a k o m i t a

j t o t a l a  z  w i e ż ą

w s z ę d z i e  
W kraju 

do nabycia

Rok założenia
w K r a k o w i e .  

1853. 611 19 0

uczciwy i energiczny 
-jf 9 zarządca p a ro w e j fa 

bryki dachówek, kasyer, buchalter - bi- 
landsta  i korespondent, z ukończoną 
akademią handlową, b. stypendysta i 
urzędnik Wydziału krajowego z jaknaj- 
lepszeini referencjami, przyjmie zaraz 
posadę v fabrykach, instyturyach finan­
sowych i dobrach ziemskich w Galicyi 
lab Królestwie Poiskiem. Bliższa wia­
domość w Okręgowym Urzędzie pośre­
dnictwa pracy w Krakowie, ul. Jabło­
nowskich 19. 5588 9 o

Ubogi student
VII kl. poszukuje lekeyi. Udziela także 
gry na mandolin.e. A. W. poste restante 

Kraków. 642 « o

•o 7 f  net-W

O b r o n a  C n d s

tygodnik
redagowany przez D r a  D a n i e l a k a  

w  Krakowie, 5884 3 10 
kosztuj i rocznie wraz z dodatkiem ilu­

strowanym (16 stron) tylko 4  kor.
AdrD8 Redakcyi i A.dmmistrar yi Kra­

ków, Karmelicka 53.
Numera na okaz wysyła się bezpłatnie.

2 67 0

Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje tdrouit 

i takowe utrzymuje prztz  uzyuame

W l f f l  PR Z E C Z !SZ C M JA C IC H

0 -  G A U W A
ś ro d e k  p o p u la rn y  o d  d łuższego  czasu , ekono  

: U liczny, ła tw y  d o  użycia. Czyszcząc k rew . d a je  się 
t .  t t s tu s o w a ć  p raw ie  w e w szy stk ich  c h o ro b a c h  d ir o  
S  m ożnych  iak o to  • liszaje , reu m a ty zm y , p rzestarza łe  
*  k a ta -y , d reszcze, z a tk a n ia , zao ik  p o k arm u  u kob iet, 

g ruczo ły , o słab ien ie  n e rw ó w , b ra k  ap e ty tu , w  
w szelk ich  zap a len iach , m d ło śc iach , an e ir ..i, złem 

: tra w ie n iu  i p o w o ln tm  fuDkcyoiiOwaniti ż o l^ ik a

P IO  U L  K i  C - &U V I N  tą d o n e h y n a w t  
u lty tlu c h  nw^fc).yoft uptekach ht ,ata, 

u P A h Y Ż U  :
Fdtibtńiry Sa in t-D m u, 747

■ riiastnnj 
. .flfymr ujrodiniZakład pogrzebowy 

J A N A  W O L N E G O
prz) Ł  iw. Isuic-u 1.1, isż ;n) piaca Szuep:^kii, f> ii. i!.a Łuperfiika I Ł  —  T eta  ftr J31.

Zakład podejmuje się uriądzeń pogrzebowych, oras sprowadzania swłok ze wsz] ttkich
krajów europejskich. 2a21 198 0

€• k« au sfr. koleje jp^óstwowe.
W y o lą g  z  i sf z M a i ln  j a s i l y

w a ż n e g o  o d  1 p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 7  r .  (czas srodk enrop.).

12.10 
3.03 
4 30 
6.43

8.00

8.30
8.40
9.02

11.00

1.15
1.30
1.45
2.49

3.00 
6.10

7.40
7.50
8.00

8.38

9.00
10.30

11.52 w

Odchodzą z Krakowa:
»  d o c j  (osob.) do 4‘odwotoczysk. 
w nocy (posp.) do Lwowa, 
rano (osob.) do Oświęcim*, 
r. ipusp.) do Lwowa i Podwołoczysk (połą­
czenie do Stróż, Jasła. Ohyrowa, Stryja, 
Stanisławowa, Husiatyna. Sokala, Kopy- 
ozjuiec i Czemiowiec). 
r (osob.) do Lwowa i Pod wołoczysk (po­
łączenie Jo Stanisławowa, Stryja, >.ad- 
orzezia. Rawj ruskiej), 
r, (miesz.) do Wieliczki, 
r. (osob.) do Kocmyrzowa 1 So Mogiły, 
r (osob.) do Sochy. Wadowic, Zv ardonia, 
Ż y w c a , Zakopanego, tiorlie, Zagórza, 
L w o i  Himatyna.
r. (osob) Ja  l w w s . Stanisławowa. .Tasła, 
Stróż, Sokala, Stryja, Kupyczyciec, Grzy- 
małowa.
r. (osob.) do Oświęcima.
pop. (miesi.) Jo WłeficztL
pop. (osob.) do Mogiły i Kic-myriowa.
pop. (błyskawiczny) do I wowa z połą-
cieniam i do wsrystkich odnóg).
pop. (osob.) do Słotwiny.
wiecz (ozob.) do Tarnowa, Stroi, Nowego
Sącza.
wiecr, (inieBz.) do Wieliczki, 
wiecz. (osob.) do Kocmyrzowa, 
wiecz. (osob.) do Snchy, Zwardonia, Ży­
wca. Zakop&uego, GorUc, Zagorza, i Prze­
myśla.
wiecz. (eipress) do Lwowa, Ickan Bo- 
karesztn, Konstancji i Kon^tamynopola. 
wiecz. (osob,) do Lwowa i Pouwołoczysk. 
wiecz. (osob.) do Lwowa, Podwołoczi sk, 
Kadbrzezia, Sokoła. Stanisławowa. Bro­
dów. Nowego Sącza, Widicifci.

nocy (osob.) do Suchy, Zakopanego 
i Nowego Sącza.

Przychodzą do Krakowa:
1.00 w nocy (posp.) ze Lwowa
3 45 rano (osob.) z Pudwołoczybk
5.15 rawo (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 

Brodów, Ickau, Czemiow:ec, Jasła, Ćhy- 
rowa.

6.07 r. (osob.) z Prz“myśl& i innyrh miast 
przez Saehę.

6.50 i (eipress) z P-kan, Lwowa, Bak aro 
sztu i t. d.

7.30 r. (miesz.) z Wieliczui.
7 40 r. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły
8.10 r. (osob.) z Ośw-jęcima.
8 45 r. (osob.) z Podwołociysk, Lwowa, No­

wego Sącza.
10.35 r. (miesz.) z Oświęcima do Podgórza,
11.35 r. (miesz.) z Wieliczki.

1.10 pop, (osob.) z Kocmyrzowa 1 Mogiły..
1.25 pop. (osob.) z Borków witikicb, Lwowa,

Nadbrzezia, Sącza, Jasła 
2.24 pop. (błyskawiczny) ze Lwowa
4 40 pop. (osob ) z Hnsiatyna i innych minst

»a linii transwersalnej przez Suchę.
6 20 wiecz. (.osob.) ze Lwowa, Pod .rołoczysk 

(połączenie od Tarnobrzega Zagórze Ja ­
sła i Budapesztu).

6.50 wiecz. (osob.) z Wieliczki
7.10 wiecz. (osob.) c Kocmyrzowa
9.12 wierz, (osob.) z 0*więcima i Alwerni.
9.S j wieoz. inosp.) z  Podwołoczysk, Lwowa.

Itban , Tamourzega, Nadbrzezia, N. Sącza. 
10.40 wiecz. (osob) c Rzeszowa i Jasta.
11.00 w nocy (osob.) s N. Sącza i  Zakopanego.

Rozkłr.dy jazdy w formt cie kle :onkowym są 
do nabycia po cenie 30 Lal, ne stacy ch c. k 
Kolei państw., u konduktorów, jakote . w Kra­
kowie w biurze spędy :yjnem Bnjaóskiego, w 
księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Mau- 
r.zu-go. w handlu Fischera (1 nia A—B) i w han­
dlu orębskiego i Zimlera.

Zakład artystyczno-kamiemarski 
i budowlany

Józcfn Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krako­
wie, posiada wielki wybór goto­
wych pomników z piaskowca, gra- 
nitu i marmuru. Podejmuje się 
wykonania grobowców w miejsen 
i na prowiucyi. 234 231 O

miód p ^ y ,c z e l n y
rawdziwy, patokę, lipcowy, wysyła w 5 kg. 

■laszankach po i koron Ópłatnie. Wyborne 
as miody do picia z własnej miodosy tni. (od 
naczone na wystawie przemy słowo-kraj owej 

■v Jarosławiu b r. złotym medilem), wysyła 
•v 5kg. szklanych gąsiorach po 5 bor, 60 h. 
ównież opia nie. Zarząd dóbr, i pasiek 

.ta ‘ ityńi kiego w Siemikorwcach, 
t» Sicmikowce. 5297 30 30

imn
Duniód h i i m l i l o  Jagiilliiikiigo« U iaM i.
poleca sumiennych i pracowitych swy< h 
członków, jako korepetytorów, guwerne­
rów, mundantów i t. d. Pośrednictwo 
bezpłi.tiie. 661 2 0

if f llil!
i do dwoiga dzieci poszukuje się panny 
!ub wdowy z lepszego domu, władają­
cej językiem polskim i niemieckim — 
w wieku lat 20 do 30. Miesięczna pła­
ca do 40 koron i całe u trz y m a n ie . Re­
ligii mojżeszowej mają pierwszeństwo.

Zgłoszenia wraz z fotografią przyj­
muje Adela B etter w Białej. 58Q2 2 3

f l

-  M O N O P O L  -

j ]  HERBATA z RACZKA

4276 30 0

PO NARTO W CAŁEJ OflŁlCVl
juuBfr mm
KRAKÓW -  PAłfiC SPISKI

• t• •

• • • • » •

W s s t e a  J c s e j  t e i i y ”

503 114 0 ' KoroD
Józef Głado,. O p G rH Ś , pov'iesć w 2 tom. na tle prześladowania anreów 41— 
B. Boleshuritu. i3tira  C zerw o n a , powieść w 2 tum.................................... 240

— P r z e d  b u r z ą , sceny z r. 1830, 1 t o m ............................................. 1-20
— E n t i S e i r y u s z ,  wspomnienie z r. 1838 . . ' ....................   1/20
— N a d  S p r e ą ,  p o w ie ś ć ..................................................................................i-go
— N a d  m o d ry m  i M i n a j c i t i ,  p o w ie ść ..................................................1 2 0

J. U Niemcewicz. Ż yw oty z n a c z n y c h  w  XVIII w ie łtu  Ir d z i —-40 
Dc nabycia w A dm inistracji „N. Reformy**, oraz we wszystkich księgarniach

Skład główny w księgarni G. Gebethnera i Ski w Krakowie,

Oświadczamy
że w y łą c z n y  s k ła d  n<» K ra k u w  I o k o lic ą

pieców „D&nerbr&nd M eteor"
oddaliśmy firmie

t¥. E o lsk i, iZrsków , Suldeniilce,
i żadna inna tirma ani wprost, ani pośrednio według naszych umów 

otrzymać ich n,e może.

TOW. AKCYJNE H!tf££tAVZkK
549 41 o davmiej J .  C. M a c h ? n e k , & Co.

Księgarnia, skfad i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz ekspedycya pism pe 

ryodycznych

S. fi. Krzyźanowskiefio
w K rakow ie, przyjmnie

P R E N U tn tR A T t
na czasopisma.

poleca w i e ł k i  
I l u  J W I d i  I k ę  wybór książek 
w polskim, ,niemieckim i francuskim 
języku.

„Tauchnitz Cdition**, tom K 192
Główny skład wszystkich wydawnictw 
M A rcta w Warszawie — oraz G łórny  
skład . Tcw aizystwa Miłośników miasta 

Krakowa**. d«97 i> t>
Kataiugi rozsyła sie gratie C franko,

Marya Dzł’erźanrw?ka
z Warszawy,

ndziela od Nowego rokn w Zakopanem 
lekcyi języka polskiego, tnstoryi 1 lite­
ratury polskiej, oddzielnie i zbiorowo. 
Wiadomość w ciągu grudnia Kranów, 
ul. Zielona 6, zastać mużna od 2 —4 pop

6724 3 3

ifilOii HLlflRI!) F0LSF.1CH
( I I .  F R I S T a )

F l o r y a ń s k a  3 7 ,  1 . p i ę t r o .
Sp-zedfci oryginaln. obrazów pierwszorięńłych 

artyst.jw polskich. 658 H 2S 
Salon otwarty oa 10.— 12 i od 1—5

Student
Doszukuje lek cy i ze szkół normalnych 
za mieniem wynagrodzeniem Ogłosze­
nia pod „Student-* poste restante Raci­
borowice koło Krakowa. óbt 2 o

, F c S  c z a s
i diuższy — pokój umeblowany dla 1 - 2  o»6b 
z uirzyinani"i. lub bez za ra i do w>najęcim

K ru p n irz a  10, 11 p. 6« i  2 6

Fraccwiiia sukien damskich
Długa I. 22, I p. 3952 42 o

R iiiydjjflny  Korespondent
polsk.o-n,em4ecki i buchalter, itr ., z chlabneail 
poleceu arai poważnych firm, poszokoje po.ady 
•* większeni przedsiębiorstwie od 1 . l j n n :»  

żgios^enia pod „K o re sp o n d e n t1* poito 
restante Dębica. 5870 4 5

Pożyczki
załatw ia ta  kondrktem i bez konuykto dla ?P  
urzędników, oficerów w ogólności, prolesorów 
wieiebnego dnchowieóstwa, nauczycieli, nota- 
rynszy. lekarzy, adwnkatnw i aptekarzy Re- 
p r e z e n U c y a ,  A e a w tea -V e re in H  we Lwowia, 

uh  Kopernika 1. 28. 5638 12 12

Z d ruK am i L ite rack ie j w  K rakow ie, ul. Jag iellońska 10. R ządca d rukarn i L . K . G órski.


